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Cony prenumeraty i
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mi es. zł. 2 ’—, kwart, i
z dostawą do domu . mies. z ł.2  4 0 , kw it*. i
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| Na 5 0 4 .0 4 4 . |L ----------------
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C E N A
N U M ER U

Ltety n«le$y frankować. — Reklamacje 
Otwarte wńdne od opłaty.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. j 1 0 * .  i

Ceny ogłoszerti
Za 1 wiersz m ilim etr. (6*;* cm . szer.j w zwykłych eg ło u iftiM A  
g r. 3ft w nadesłanem  i w nekrologach g r . M, w k ro ric  t r*p«P*
tuar, d/tai gospodarczy, paski w tefcACk g r . TC, pod n a f i# * -  
kicm  >ia pierwszej stronie z ł . Y —.  T abelaryczne o M p r * . 
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach g r . łfl, ^uM | 
i sprzedał s4owo g r . 12 , m atrym onialne, K o resp o n će id |  
prywatne słow o g r . 20, fUm p«M U k u jqcycft prM jr fc 
/. zasm u cen iem  m ieisc 25 p r t , Zagraniczne o M p rc , Cr o*efc

Niecli powstanie 
wielki front społeczny 

obrony szkoły.
P ra c a  ro z p o c z ę ła  s ię !
Do przepełnionych klas, do jedno- 

klasówek w chatach wiejskich, do 
szkół średnich w miastach, powraca 
gromada nauczycielska.

Nie witajmy je j zdawkowem sło* 
wem niepotrzebnego współczucia lub 
patosem zbytecznej zachęty do nos 
wych wysiłków. Dziś w pierwszych 
dniach pracy szkolnej po wakacjach, 
oszczędźmy nauczycielowi wzniosłych 
przydomków „ofiarnego11, „bohater­
skiego11, „niezłomnego". Przestańmy 
mówić mu o jego niedoli, nie obrażaj­
my jego dumy przypominaniem mu 
pensji głodowej i Syzyfowej pracy z 
niesforną gromadą dzieci. Jeżeli nau* 
czyciel jest nędzarzem i tak często pra 
cuje w nieludzkich warunkach, nie je ­
go to wina, lecz nasza I

Dzieje nauczyciela polskiego są za* 
razem tragiczne i bohaterskie. Po okre* 
sie upokorzenia i niewoli moralnej za 
rządów zaborczych przyszły czasy ra­
dosnej wiary, płomiennego zapału i 
młodzieńczej pracy w Niepodległej 
Polsce. Po nich znowu nastąpiły lata 
próby i udręki. W łasnym wysiłkiem 
i wielką pracą umysłowego dźwigania 
się dawny pogardzany „nauczyciel lu­
dowy" stał się w Niepodległej Polsce 
szermierzem oświaty mas ludowych, 
obywatelemsbojownikiem. świado­

mym swej wartości i siły. Dzień trium* 
fu trudu nauczycielskiego i godności 
nauczycielskiej był jednak krótki: ca* 
łym ciężarem zwaliło się na brać nau­
czycielską brzemię kryzysu, przeżywa­
nego przez wszystkie narody świata.

Triumfy i zawody, trwałe zwycię­
stwa i chwilowe klęski, praca w rado* 
ści i wierze, oraz walka z pokusą apa* 
tji i rezygnacj-i splatają się na historję 
nauczyciela w Polsce. Historia ta nie 
potrzebuje ani patosu ani nastrojowej 
atmosfery literackiego tragizmu: jest
sama w sobie i wielka i tragiczna.

W  pierwszych dniach nowego roku 
szkolnego składamy życzenia nie nau­
czycielowi, lecz społeczeństwu. Niech 
w Polsce będzie coraz większe, coraz 
rzetelniejsze zrozumienie potrzeby 
szkoły dla wszystkich dzieci w mieście 
i na wsi. Niech powszechną stanie się 
świadomość, że — aby szkoła istotnie 
spełniła wielkie swe zadanie — musi 
być ona dobrą szkołą, wysokozorgani* 
zowaną, na należytym .poziomie nau­
kowym i wychowawczym, o zapewnio 
nych odpowiednich warunkach pracy. 
Niech ustanie obłudna i szkodliwa pro 
paganda, że dziecku chłopa i robotni­
ka nie potrzebna jest prawdziwa 
oświata, a legitymacją Polski do kultu 
ry europejskiej może być jednokla* 
sówka w izbie wiejskiej, prowadzona 
przez głodującego nauczyciela, utrzy* 
mywanego z datków ludzi o „dobrych 
sercach".

W  nowym roku szkolnym stańmy 
Wszyscy murem przy szkole* W ołajm y 
głośno o najszybsze zaspokojenie jej 
Potrzeb, nie pozwólmy je j zepchnąć 
jeszcze niżej! Niech przez kraj cały 
Przebiegnie męskie wołanie, zrodzone 
f  głębokiej troski patriotycznej: szkół 
i nauczycieli dla wszystkich dzieci 
Polski! Echa tego wołania napewno 
dobiegną wszędzie.

Dotrą przedewszystkiem do nauczy­
ciela i zastąpią mu najtkliwsze wyrazy 
litości glorią największych papiero* 
wych pochwał. Będą mu najcenniej­
szym uznaniem jego pracF- Staną się 
dla niego źródłem nowej mocy i wiary.

Europa odzyskała równowagę.
Doniosłe znaczenie w iz y ty  gen. Rydza-Śm igłego.

Berlin. 9. 9. (P A T .) W  numerze 
wtorkowym „Germanii" ukazał się ar­
tykuł, omawiający rewolucję stosun­
ków francuko*polskich w okresie ubie 
głych 16 lat, aż do chwili ostatniej, z 
uwzględnieniem roli Niemiec i Sowie* 
tów. Konkluzje, do których autor do* 
chodzi, uważać można ze pewne resu­
me dotychczasowych poglądów i na­
dziei, jakie wypowiadano tu na temat 
ewentualnego wpływu obecnych roz­
mów paryskich na sytuację Europy 
wschodniej i ogólną sytuację między* 
narodową. Autor podkreśla m. in. nie 
zwykle uroczyste przyjęcie, zgotowa* 
ne gen. Śmigłemu w Paryżu, oraz doj* 
ście do skutku pożyczki francuskiej 
dla Polski, o czem pisze dosłownie: 
„Niezadowolenia z powodu tych wy­

darzeń szukać należy raczej w M o­
skwie niż w Berlinie, gdyż nie mogą 
one podważać dobrego sąsiedztwa, mo 
gą natomiast zmniejszać wagę paktu 
wojskowego francusko-sowiieckiego, 

którego szczególna wartość polegała 
na wyłączności i automatycznośoi. 
Można przypuszczać, że beztroski op* 
tymizm tych sankcjonistów, którzy 
każdemu niepowodzeniu Ligi Naro* 
dów przeciwstawiali działający automa 
tycznie mechanizm nowego systemu 
paktów z sowietami, stłumiony został 
Wymową trzeźwych faktów.

W  dalszych wywodach autor stwier 
dza, że zagadnienie wschodniie odgry* 
Wać musi wielką rolę w przyszłych ro­
kowaniach o pakt zachodni. Ewentual 
na rola Sowietów w tych rokowaniach

Dalsze poszukiwania balonu
,L  0. P. P.“ .

Warszawa. 9. 9. (PA T .) Kierownic­
two zawodów Gordon Bennetta połą* 
czyło się dnia 8 bm. o godz. 22 z am= 
basadą polską w Moskwie, która na 
razie nie ma żadnych wiadomości o ba 
ionie LO PP. Balonu poszukuje obec* 
nie kilka samolotów cywilnych w oko­
licy Archangielska. Rezultaty poszu­
kiwań są dotychczas negatywne z po* 
wodu złej pogody. W  Moskwie znaj= 
dują się piloci: Demuyter, Tilgenkamp 
i Pomaski, którzy pomagają w akcji 
ratunkowej.

Ambasada wszczęła starania o przy­
dział większej ilości samolotów, a

w szczególności wojskowych, któreby 
przeszukały teren przypuszczalnego 

| lądowania, a w szczególności obszar, 
leżący w trójkącie Archangjelsk—Koj- 
da—Pinega, wskazany przez Demuy* 
tera. Nie jest wykluczone, że balon lą= 
dowal w północnej Karelii w okolicy 
miejscowości Kem, według przypusz­
czeń Tilgenkampa.

Poszukiwania balonu LO PP są pro­
wadzone bardzo intensywnie i w mia* 
rę polepszania się pogody nadzieje na 
odnalezienie lotników polskich po- 
większają się.

Poważne zajścia w Clermont
Ferrand.

Clermont Ferrand. 9. 9. (P A T .) Oko 
lo godz. 18 doszło do poważniejszych 
zaburzeń w okolicach prefektury. 
Strajkujący robotnicy usiłowali przer 
wać kordon gwardii ruchomej i wtar­
gnąć do prefektury. Kordon został 
przerwany i manifestanci dotarli do

ków, który odgraża1 się majstrowi. Od 
wczorajszego wieczora związki zawo* 
dowe nie należące do G. S. P. prote­
stowały żywo przeciwko nowej fali 
strajkowej, której konsekwencje mogą 
być katastrofalne, nie pozostając zara­
zem w żadnej proporcji do przyczyn

gmachu prefektury, lecz nie zdołali \ strajku. Związki te ogłosiły odezwę,
przedostać się do wnętrza. Kilkanaście 
osób odniosło rany.

„Le Temps" wskazuje, że nowy 
strajk rozpętany został wczoraj w za* 
kładach Michelina przez związki zawo 
dowe, należące do generalnej konfede* 
racji pracy. Przeciwko strajkowi zapro 
testowali robotnicy nie należący do 
konfederacji. Powodem strajku była 
kara wymierzona jednemu z robotni-

W iary w społeczeństwo, gotowe po­
przeć go bez zastrzeżeń w jego do nie* 
dawna samotnej walce o prawo każde* 
go dziecka polskiego do oświaty!

W  ostatnich czasach nauczycielstwo 
staje się coraz bardziej zwarte, coraz 
więcej świadome swojej wielkiej roli 
w Państwie. Wielotysięczne szeregi 
nauczycielskie zrozumiałv. ile dynami­
zmu społecznego może posiadać ich 
skoordynowana, zespołowa akcja, pro 
wadzona w imię przyszłości oświaty 
w Polsce. Obecnie nauczycielstwo 
zwraca się do społeczeństwa z apelem 
o zbiorowe współdziałanie w tej akcji. 
W inna ona zjednoczyć wszystkich lu*

która stwierdza, że „dla błahych powo 
dów agitatorzy wywołują nowy strajk, 
dezorganizując po raz wtóry życie fa* 
bryki.

Paryż. 9. 9. (P A T .) Prezydium Rady 
ministrów komunikuje, że niezwlocz* 
nie po otrzymaniu wiadomości o oku­
pacji prefektury w Puy de Dome, mi* 
nister spraw wewnętrznych polecił e- 
wakuować okupantów.

dzi, wierzących w przyszłość O jczy­
zny. Szkoła służy całemu narodowi, 
wychowuje dzieci wszystkich obywa­
teli. Obrona szkoły jest tym hasłem, 
któr może najprędzej zespolić społe* 
czeństwo, skoncentrować wysiłki 
wszystkich ugrupowań zawodowych i 
kulturalnych, stojących na gruncie rze 
telnej twórczej pracy dla dobra naro* 
du i Państwa.

Dlatego, w pierwszych dniach nowe 
go roku szkolnego, składamy całemu 
krajowi najpiękniejsze z życzeń: niech 
w Polsce powstanie wielki, zwarty I 
twórczy front społeczny obrony szko* 
ły, jej praw i potrzeb!

była tu zawsze kamieniem obrazy. Da 
lej między wierszami można wyczytać 
życzenie, by zacieśnienie soiuszu fran­
cusko-polskiego doprowadziło do od* 
ciągnięcia Paryża od Moskwy.

Paryż. 9 .9. (P A T .) Konkretne wy* 
niki wizyty gen. Śmigłego*Rydza we 
Francji cała prasa francuska powitała 
z prawdziwym zadowoleniem, poakre 
ślając, iż konkretyzacja rozmów polsko 
francuskich — jak się wyraził jeden z 
publicystów — stanowi „piękną kartę 
w dziejach dyplomacji francuskiej. 
„Excelsior“ w obszernym artykule na 
pierwszej stronie w następujący spo* 
sób ujmuje bilans rozmów polsko-fran 
cuskich: „Potwierdzenie sojuszu z r.
1921, stała współpraca sztabów gene* 
ralnych, pomoc finasowa, przyznana 
przez Francję Polsce, przystosowanie 
układów handlowych". Ze wszystkich 
względów — pisze dalej dziennik — o 
ile chodzi o stronę francuską, należy 
tylko wyrazić zadowolenie z zacieśnię* 
nla węzłów, łączących Polskę z Frań* 
cją.

„Le Quotidien“ zamieścił artykuł 
wstępny p. t. „Równowaga". Dziennik 
stwierdza, dż na mocy nowych ukła­
dów, zawartych między Paryżem i 
Warszawą, Europa uzyskała równowa 
gę. Byłoby w każdym razie bardzo 
nierozsądnie — stwierdza dziennik — 
mówić o jakimkolwiek okrążeniu Nie 
miec. Polska nie jest nastawiona anty* 
niemiecko. Nie wchodzi ona do żad* 
nego spisku przeciw Berlinowi.

B U N T  W E  FLO C IE PO R T U G A L­
SKIEJ.

Lizbona. 9. 9. (P A T .) W czoraj rano 
wybuchł bunt wśród załogi dwóch 
portugalskich krążowników i torpe­
dowca. Zbuntowane okręty były bom* 
bardowane przez artylerię nadbrzeżną. 
Pociski kilkakrotnie trafiły w okręty i 
uszkodziły je  poważnie. Oba krążow* 
niki i torpedowiec zostały przyholowa 
ne do portu. Załogi aresztowano.

Powstańcy zdobyli fort 
Guadelupe.

Hendaye. 9. 9. (P A T .) O godzinie 
12.30 nad fortem Guadelupe został 
wywieszony sztandar czerwono - zlo* 
ty, co świadczy o ostatecznym opano* 
waniu fortu przez powstańców.

Sewilla. 9. 9. (PA T.) Na Majorce 
wojska powstańcze zorganizowały u* 
roczystości z powodu opuszczenia 
wyspy przez oddziały katalońskie.

Na południe od Teruel została roz* 
bita kolumna wojsk rządowych. To* 
ledo broni się ciągle, pomimo bez* 
ustannych ataków w ojsk rządowych. 
W  bitwie pod Talavera de La Reina, 
według informacyj ze źródeł powstań* 
czych, padło ok. 500 żołnierzy armji 
rządowej, oddziały gen. Mola znisz* 
czyły linję kolejową pomiędzy Bilbao 
a San Sebastian. Lotnictwo powstań* 
cze bierze ożywiony udział w atakach 
na San Sebastjano.

Z Huelvy donoszą, iż jeden z okrę* 
tów rządowych został zbombardowa* 
ny przez samoloty i odniósł poważne 
uszkodzenia.
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Wiadomości bieżące.
Ś r o d a

Piotra Klawera 
Jutro: M ikołaja w. 

W schód słońca 5‘00
Z achód .  18-06

TEATR WIELKI.
Środa godz. 20 „W szelkie prawa zastrzec 

żone“ .
Czwartek godz. 20 „Carmen1'.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa teatr nieczynny.
Czw artek godz. 20 ,,Pani prezesowa".

TEATR COLOSSEUM:
Zespół M oritza Schw arza: W torek, śro­

da, czwartek godz. 20 „Bóg, człowiek i sza. 
tan".

KINOTEATRY:
A P O L L O : „N ie zapomnij o mnie“ z

B en j. Gigli tenorem włoskim.
C A S IN O : „Rose M arie11 Jeanette M ae. 

donald.
C H IM E R A : „M ały kró l11.
K O P E R N IK : „D zisiejsze czasy11 z Cha­

plinem.
M A R T S IE N K A : „D zisiejsze c z a sy 1 z

Chaplinem.
M U Z A : „Peter Ibetson".
DAT A C E : „M ały m arynarz11 Bogda, B ro , 

dniewicz, Fertner, Grossów na, W . Conti.
P A N : „Zaproszenie do walca11 z Liljaną 

H arvey.
P A K : „Burza nad Andam i11.
R A J : „Am-fitrion11.
S T Y L O W Y : „Biała parada11 oraz rewja 

Pilarskiego.
Ś W IT : „Tajem nica małej Shirley11.
T O N : „Sam ochód N r. 9 9 ‘ i „Ręce na 

stole".
U C IE C H A : „Drew niane krzyże11 i rewja.

FOTOPLASTIKON, pi. Marjacki 5.:
„W zdłuż D unaju11.

— Teatr Wielki. Dziś we środę, dnia 
9  września 1936 o godzinie 8*mej, komectja 
D ayiesa, „W szelkie prawa zastrzeżone11. — 
W  tej kom edji w ystępuje gościnnie znako* 
mity artysta scen stołecznych p.' M arjusz 
M aszyński, przyjęty przez publiczność i 
prasę z entuzjazmem. — Pozatem obsada 
prem jcrow a.

— Dalsze przedstawienia operowe w 
Teatrze W ielkim . W  dniu 10 bm. ,Carmen1 z 
W andą W erm ińską, dnia 12 w sobotę „O . 
powieści H offm ana11 z A dą Sari oraz w 
dniu 15 b . m. „Faust11 z A dą Sari, Ladisem 
i W ragą.

Batutę dzierżyć będzie Józef Lehrer.
— Prem jera „K orjo lana11. — Zbliża 

się już data rozpoczęcia sezonu teatralnego 
1936.37. Na tę uroczystość w ybrane zostało 
arcydzieło Szekspira „K oriolan11 w m sce. 
r.izacji Leona Schillera i oprawie plastycz. 
nej A ndrzeja Pronaszki.

— B alet Parnella we Lwowie. Sławny 
balet Parnella z całym zespołem 1 
twórcą jego, baletmistrzem Parnellem na 
czele przybywa niebawem do Lwowa, gdzie 
wystąpi dwukrotnie w Teatrze W ielkim .

KOMUNIKATY.

— - „Riki — Tiki — Taw i11. Dziś w śro 
dę, o godzinie 22.25 nadaje Rozgłośnia 
lwowska audycję p. t. „Riki . tiki . tawU, 
opracowaną według impresji C yryla Scot. 
ta, przez Celinę N ahlik i Z ofję  Szafranow ą, 
które też będą je j wykonawczyniam i. Jest 
to druga z kolei audycja z cyklu ilustracyj 
muzycznych do „Księgi dżungli" Rudyar. 
da Kiplinga. C ykl ten, to próba uprzystęp. 
nienia najszerszym kręgom radiosłuchaczy 
muzvki now oczesnej. Pierwsza rego rodzs. 
ju  audycja „Taniec słoni11, nadana przed 
kilku miesiącami, wywołała żywe echo 
wśród radiosłuchaczy. „Riki .  tiki .  tawi11 
odzw ierciedli w muzyce walkę ichneumona 
„Riki . tiki . tawi11 z grzechotnikiem . — O . 
ryginalny temat, nowoczesna muzyka, i ar. 
tvstycznc powiązanie muzyki ze słowem, 
stwarzają bardzo interesującą całość.

KRONIKA MIEJSKA.
Zaginięcie umysłowo chorej. D ziś donie­

siono policji, że przedwczoraj wydaliła się 
z domu przy ul. Z łotej 30, M aria Gadom ­
ska, lat 38, umysłowo chora.

Czyja biżuteria. W ydział śledczy zakwc, 
stjonow ał u pasera następujące -przedmio, 
ty : Dwa m edaloniki owalne w złotej opra­
wie z. napisami hebrajskim i, jedną broszkę 
pozłacaną z czerwonym kam ykiem , pierś­
cionek srebrny z listkiem koniczyny, łań­
cuszek złoty, srebrna branzoletka z napisem 
„Ich kehre wieder11, para kolczyków  zło. 
tych dziecinnych itd. W łaściciele tych przed 
miotów mogą je  oglądać celem rozpozna, 
ufa w W ydziale śledczym w godzinach u- 
rzędowych.

Zgłoszenie zmian 
do spisu telefonów na r. 19 3 7.

ZARZĄD TELEFONÓW  LWOWSKICH  
P. A. S. T. ZAW IADAM IA P. T. A BO ­
NENTÓW . IZ WSZELKIE ZM IANY D O , 
TYC ZĄ C E BRZMIENIA FIRM I T. D„ 
DO SPISU TELEFONICZNEGO NA ROK  
1937, W IN N Y ZGŁOSZONE B YC  N A J­
PÓŹNIEJ DO DNIA 15 PAŹDZIERNIKA  
1936 R. W ŁĄCZNIE. 2860

9
w rze ś n ia  1936

0 taryfie tram wajowej
stów  kilka.

W obec uwag obyw ateli, pojaw iających 
się w prasie, jak ob y  taryfa M K E. we Lw o­
wie b y ła  za w y s o k a ,  D yrekcja M K E. wy 
jaśnia, że taryfa tramwajowa lwowska jesi 
niższa, aniżeli w innych miastach, bo gdy 
bilet norm alny u nas kosztuje 20 gr., w 
Łodzi i Krakow ie 25 gr., karta miesięczne 
dow olnej jazdy we Lwowie 20 zł., w Łodzi 
30 zł., w Poznaniu 22.50 zł. itd. Dawne 
obniżanie kart abonam entow ych nie przy* 
czyniło ' się do uzyskania większych wpły* 
wów, to też D yrekcja na podstawie poczy­
nionych doświadczeń przedłożyła Zarżą, 
dowi m iasta pro jek t obecnie obow iązują­
cej taryfy zatwierdzonej w grudniu ub. r. 
Żądania obywateli przedłużenia term inów  
biletów  do przesiadania z jednej godziny 
do całego dnia, jak  to podniesiono w je- 
dnem z pism, nie mogą być uwzględnione, 
gdyż m ijałoby się to z celem tych biletów 
osiągnięcia żądanego punktu jazdy drogą 
najkrótszą. W szystkie lin je tram wajowe e  
wyjątkiem lin ji 11A  przechodzą przez cen* 
trum miasta i jazda z najbardziej oddało, 
nego punktu tramwajowego wynosi najw y­
żej 22 minut. Czas zatem jed nej godziny 
do przesiadania jest nadto wystarczający I 
to nictylko do przesiadki, ale do załatwić, 
nia jak ie jś  sprawy w śródmieściu. A  trzeb*, 
pamiętać, że i  tak bilety te są nadużywane.

O to  pasażer m ieszkający na Zniesieniu ku­
puje przesiadkę na lin ji „9", jedzię do 
miasta, załatwia sprawy, wsiada do tram­
w aju nr. 4  ,i przez W ysoki Zam ek n a jk ro , 
tszą drogą wraca na Zniesienie. T ak więc 
za 25 gr. jedzic z domu i z pow rotem .

Ostatni zarzut ważności biletów  abona, 
mentowych od dnia 3 każdego miesiąca. 
D otychczas abonent kupując kartę na 1 
miesiąc korzystał z przejazdów  przez 33 
wzgl. 34 dni. System ten byl dla M K E. 
niecelowy, ponieważ dawał możność ko­
rzystania z kart tram wajowych przez czas 
dłuższy, niż 1 miesiąc. Zresztą M K E. wpro 
wadziła ten system na prośbę władz szkół, 
nych oraz publiczności, ponieważ nie
wszyscy są w możności zakupywania kart 
w ostatnim dniu miesiąca. Również eme­
ryci otrzym ujący pensje 2 albo 3 dnia mie­
siąca nie są w stanie ostatniego w ykupy, 
wać karty. Zresztą przemawiają zatem
względy techniczne, gdyż dyrekcja M K E. 
nie byłaby w możności rozsprzedaży
wszystkich kart abonam entow ych w je ,  
dnym dniu. Zresztą abonent, który stale
kupuje karty nie odczuwa tej zmiany ter­
minów ważności, a urzędnicy M K E. sprzc. 
dający karty nowonabywcom zawsze zwra­
cają uwagę na termin ich ważności, co zre­
sztą jest zaznaczone na nowych kartach.

Zja zd  restauratorów
z  całej Polski.

Z okazji 240,ej rocznicy założenia kon- I 
fraternii propinatorów  we Lwowie, której I 
przywilej zatwierdzony został przez króla 1 
M ichała Korybuta w r. 1671 rozpoczął si^ 
dziś wielki zjazd restauratorów z udziałem 
delegatów z całego Państwa Polskiego i 
Gdańska.

W  pięknie przystrojonej sali obrad Rady 
m iejskiej zebrali się w odświętnych stro­
jach delegaci stowarzyszeń restauratorów  
z całej Polski. K olo m iejsca prezydjalnego 
ustawiły się poczty sztandarowe cechów 
restauratorów  z wszystkich większych miasi 
polskich. W  inauguracyjnem posiedzeniu 
w zięli udział reprezentanci w ładz państwo­
wych z r. Kasztclew iczem  jako zastępcą 
pana W ojew ody, prezydjum  miasta z pres. 
Ostrowskim, prezes Izby Skarbow ej dr. 
G rcger, prezes Izby handUprzcm . senator 
dr. Szarski, delegaci stowarzyszeń i organ,1- 
zacyj.

Z jazd zagaił imieniem Komitetu zjazdo* 
wego r. K ozioł, w itając serdecznie przed­
stawicieli władz i gości. Z kolei do prezy­
djum zaproszono pp. W itolda Wróblew-/ 
skiego z W arszawy, Stanisława Jóźw iaka 
z Poznania, Lubelskiego z Krakow a, Pęka*

łę z Torunia, Paljewskiiego z Łodzi, N o ­
wakowskiego z Katowic, Zadam ow skiego 
z W ilna, Schmeltza z  Gdańska i B orow , 
skiego ze Lwowa. Na sekretarzy pow ołano 
pp. Bożym a z W arszawy i Kóhlego ze 
Lwowa. Z kolei imieniem /miasta powitał 
zebranych prez. dr. OstrowSki1, życząc jak 
najlepszych wyników obrad , imieniem Izby 
handlUprzcm. sen. dr. S tarsk i, imieniem 
Kongregacji kupieckiej r. Pfau, imieniem 
Bractw a strzeleckiego r. Sudhof. N astępnie 
poszczególne konfraternie restauratorów  a 
W arszawy, Poznania i innych miast skła­
dali konfraternii lw ow skiej życzenia z oka­
zji je j jubileuszu, przyczem p. Lubelski z 
Krakow a ofiarow ał konfraternii piękną 
miniaturę /dzwonu Zygmunta, zaś delegat 
z Bielska ofiarow ał konfraternii dyplom 
członka honorow ego konfraternii bielskiej.

Po krótkich referatach pp. 'Kozioła o kon 
fraternii lwowskiej i Jędrzejczaka o  zna. 
czcniu przemysłu restauracyjnego w ż„yciu 
gospodarczcm państwa, zamknięto inaugu. 
racyjne zebranie, poczem wszyscy obecni 
udali się na zwiedzenie urządzeń Lwow­
skiego A kcyjnego Tow . Brow arów .
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Górale zw iedzają L w ó w ,
W arszaw ą i K ra k ó w .

Na w niosek Pana Ministra Spraw W o j, 
skowych gen. dyw. Kasprzyckiego, niestru. 
dzonego protektora ziem górskich, zostanie 
zorganizowana wycieczka góralska, która 
w czasie od 12— 17 bm. odwiedzi Lwów, 
W arszawę i Kraków . Organizacja jei zo , 
stała powierzona Lidze Popierania T ury­
styki i świeżo na Z jcździe Górskim  w S a ­
noku utworzonemu Związkowi Ziem Gór*, 
skich.

Cel wycieczki jest pod w ójny: górale ze 
wszystkich regionów  górskich od O lzy po 
Czerem osz w liczbie 700 osób zapoznać 
się mają z dorobkiem kulturalnym i gos. 
podarczym Państwa w najw iększych jego 
ośrodkach ludnościow ych, społeczeństwo 
zaś pozna cały przebogaty a mało jeszcze 
znany fo lk lor górski w czasie specjalnych 
pokazów, jakie górale- dadzą we Lwowie, 
W arszawie i Krakowie.

Zespoły popisowe będą się składały z 
tych samych osób, które brały udział w 
występach na Z jeździć Górskim w Sanoku. 
O wieLkim sukcesie tych zespołów w Sa-

Z  sesji magistratu.
Pod przewodnictwem prez. dra Ostrów* 

skiego w obecności wiceprez. Irzyka i C h a- 
jesa odbyło się wczoraj posiedzenie Magt* 
stratu, na którym załatw iono szereg spraw 
i tak : w myśl referatu ł. Decykiew icza u- 
dzielono prokury łącznej kierow nikow i 
M iejskiego Zakładu Pogrzebow ego A nto­
niemu Speiglow i, zgodnie z referatem ł. 
Sudhoffa uchwalono zakupić auto osobo* 
we dla Rzeźni M iejskie j -marki „Polski 
F iat11 za 9.000 zł. Z  porządku dziennego na 
wniosek referenta ł. Cw ynara oddano ro , 
boty kamieniarskie w dziedzińcu kam ienicy 
króla Jana III. Fmie Olszewskiego, zaś zgo. 
dnie z wnioskiem tego samego referenta 
oddano robotę -kilkuset par spodni dla niż* 
szych funkcjonarjuszy miejskich 7-mio fir­
mom krawieckim, każdej po 65 par. N aste, 
pnie na wa-i-osek referenta oddano dostawę 
krawężników kw arcetowych dwom firmom 
M artyniukow i i Turskiem u, a na wniosek 
ref. ł. Tellcra rozebranie budynku partero, 
wego przy ul. Łyczakow skiej 148 oddano 
inżynierowi Bo-ganowskicmu za dopłatą na 
rzecz Gm iny 2.000 zl. W  końcu zgodnie z 
wnioskiem 1. Sudhoffa oddano dostawę 
1 500 sztuk rur mosiężnych do kondensa, 
torów  turbin parowych M Z E. Spółce war. 
szawskiej za kwotę około 17.000 zl.

noku wiadomo już powszechnie ze spra, 
wozdań prasowych. Pokazy w W arszaw ie, 
Lwowie i Krakow ie będą więc niejako po­
wtórzeniem imprezy sanockiej z w yelim i­
nowaniem braków  i niedociągnięć, jakie 
tam się ujawniły.

Całość przeto będzie widowiskiem o 
przebogatej szacie muzycznej i w wykona*, 
niu artystycznym. Nieznane tańce, zapo. 
mnianc m elodie, zanikające coraz bardziej 
obrzędy z życia ludu górskiego — wszyst­
ko to odżyje i przewinie się przed naszymi 
oczyma we właściwych barwach, akcentach 
i cechach w czasie wieczornic, jakie zosta* 
ną urządzone we Lwowie w dniu 13 bm., 
w W arszawie w dniu 15 bm. (godz. 18 
stadion hippiczny w Łazienkach) i Krako­
wie w dniu 17 bm. na W awelu. Ceny wstę­
pu na te imprezy zostały ustalone w wy* 
sokości nicprzckraczającej w żadnym -wypa 
dku kwoty 20 gr., co umożliwi wszystkim 
chętnym ujrzenia osobliw ości folkloru gór* 
skiego na wzięcie udziału w tej atrakcyjnej 
imprezie.

Pierwsza Pomorska Turystyczna
Wystawa Ruchoma.

Cicho, bez szumnej reklamy, odbyło s:ę 
w sierpniu uruchomienie „Pierwszej Pom oi 
sklej Ruchom ej W ystaw y T urystycznej" 
urządzonej staraniem Ligi Popierania T u ­
rystyki -z inicjatyw y Prezesa Toruńskiej 
Delegatury Ligi dyrektora KP. inż. B 03 . 
D obrzyckiego.

Zebrane eksponaty umieszczone w 16*tu 
oryginalnie udekorowanych wagonach, kto* 
re wyruszyły w podróż po kraju , udostę­
pniając w ten sposób całej Polsce zapozna, 
nic się z Pomorzem, tą starą dzielnicą sło­
wiańską.

M . in. wystawione są dokum enty, dotych 
czas zupełnie nieznane, a datujące się jesz­
cze z roku 1240, świadczące o polskości 
Pom orza w tym zamierzchłych czasach. 
Dokum enty te są w posiadaniu hr. v. Kro* 
kowa, który użyczył ich na czas trwania 
wystawy.

Poza tym można oglądać słynną b ib lje  
Gutenberga z Polplina, oraz zb :ór map 
ilustrujących dzieje historyczne tej dziel* 
nicy.

Specjalnym  zainteresowaniem cieszy się 
zbiór reprodukcji portretów wojewodów 
pomorskich i biskupów chełmińskich, k tó , 
rych zebranie nastręczyło ogromne trud* 
ności, gdyż trzeba- było  ich szukać nio 
tylko po całej Polsce, lecz nawet Europie.

Poza tym przedstawiono ogromny zbiór, 
artystycznych foto-grafji, liczący około lOOd 
sztuk i przedstaw iający obrazow o piękno 
Pom orza, dzielnicy specjalnie nadającej się 
dla turystyki.

W ybrzeżu poświęcono bardzo dużo miej 
sca, urządzając w jednym  wagonie pano­
ramę, ze specjalnym uwzględnieniem pol­
skiego portu — Gdyni. Oglądać tam rao* 
żna również oryginalne żywe rośliny ros* 
nące tylko na półw yspie H e'u.

W nętrza wagonów ozdobrono bardzo 
pięknie i estetycznie motywami kaszubski­
mi, urządzając jednocześnie specjalny dział 
kaszubskich haftów  i -ceramiki.

C ałość wystawy wywiera bardzo doda, 
tnie wrażenie d przyznać należy, że sposób 
jak i obrano dla zapoznania społeczeństwa

Sport i Wychowanie Fizyczne.
Przed meczem P olska—Niem cy. Słabe 

wyniki naszej reprezentacji piłkarskiej w 
ubiegłą niedzielę: porażka w Białogru-dzie 
i romi;s w Rydze, nic zdołały jednak żninie] 
szyć zainteresowania meczem Polska — 
Niemcy. N ic  zresztą dziwnego. N a meczu 
z Niemcami nasza reprezentacja gra zawsze 
lepiej, niż na każdym innym. Pewną rolę 
odegra niewątpliwie również fakt, że Niem 
cy przystępują do spotkania również z pe­
wną tremą. Porażka z N orwegią wytrąciła 
ich bow iem  z -psychicznej równowagi, to 
też mecz niedzielny zapowiada się sensa­
cyjnie. Przy okazji zaznaczamy, że w szyst, 
kie numerowane trybuny i loże na zawody 
zostały już sprzedane. Pozostały w sprze­
daży tylko nieliczne miejsca siedzące nie* 
numerowane i stojące.

Zwycięstwo Niemców w pierwszym eta* 
pie biegu Berlin—Warszawa. Pierwszy etap 
wyścigu kolarskiego Polska—Niem cy, pro­
w adzący na trasie B erlin— Szczecin (147 
kim.) rozegrany został w fatalnych warun­
kach atm osferycznych. P o  przemówieniach 
kom andorów  obu -drużyn Schirmera (Niem 
cy) i Rajdwańskiego (Polska) zawodnicy 
ruszyli ze startu rozw ija jąc z miejsca wspa, 
niałe tempo, dochodzące do 50 kim. na go* 
dzinę.

100 kim. czołówka przebyła w czasie 2 
godz. 25 min. N ajlepsi dwaj Polacy Z ie . 
liński i Kapiak Jó zef nic mogli nadążyć w 
tempie, dyktowanym przez N iem ców  i na 
100 kim. Zieliński miał już 2 minuty straty, 
a Kapiak Jó z e f  4 min. Reszta -zawodników 
niemieckich, a z Polaków  O szajnikow  je* 
chała 5 -minut za czołówką. N a metę pierw* 
si przybyli Niem cy w zwartej grupie. —• 
Pierwszy Polak Zieliński zajął 9-tc miejsce 
w czasie 3.51.56. N ajlepszy Niem iec miał 
czas 3.45.07. Ogółem drużyna niemiecku 
uzyskała czas 15:00:29,2 sek., a drużyna 
pc-Iska osiągnęła 15:42:15,08 sek. Drużyna 
niemiecka zatem uzyskała na pierwszym 
etapie przewagę 41 min. i 46,6 sek.

Olimpijczycy we Lwowie. W alasiew iczó-
wna, W ajsów na, Kwaśniewska, N o ji, Ku* 
charski, Sliwa-K, Schneider i M orończyk 
w'P Lwowie. W  sobotę 12 bm. o godz. 15.30 
odbędą się na boisku Pogoni za rogatką 
stryjską wielkie zawody lekkoatletyczne a 
udziałem wszystkich wymienionych olim plj 
czyków, oraz czołowych lekkoatletów  lwcw 
skich. Niezwykła ta i naprawdę w artościo­
wa impreza sportowa będzie dla sportowej 
publiczności lwowskiej jedyną sposobno, 
ścią ujrzenia na boisku asów naszego spor, 
tu i tych, którzy godnie reprezentowali 
nas na .ostatniej oTimpiadzic w Berlinie. 
Zarząd LKS. Pogoń, chcąc udostępnić jak 
najszerszym warstwom ujrzenie powyż­
szych zawodów, ustalił możliwie niskic ce­
ny wstępu przyczem dla młodzieży szkol* 
nej przewidział jak  najdalej idące ulgi.

T rójm ecz pływacki i czwórmecz piłki 
wodne] odbędzie się we Lwowie w dniach 
12 i 13 bm. z okazji 10-lecia sekcji pływ a, 
ckiej L K S. Pogoni. W  powyższych impre, 
zach pływackich b iorą udział K S. D elfin 

I zi iWarszawy z olim pijczykiem  Bocheń- 
1 skim, Y M C A . Kraków  z mistrzem Polski 

M achowskim , Z K S. Hasmoncn Lwów I 
L K S. Pogoń. Zawody odbędą się w obą 
dni o godz. 19-tcj na krytej pływalni 
M K W F. i PW . przy ul. Jabłonow skiej 5.

Dzień PZPN. obejm ie dwa nadzwyczaj 
ciekawe mecze piłkarskie. Oto w dniu 13 
bm. o godz. 15,itej zmierzą się na boisku 
Czarnych za rogatką stryjską U kraina 2 
Hnsmoncą oraz Pogoń z Czarnymi.

z Pomorzem — okazał się bardzo szczęśłl- 
wym w pom yśle i udatnym w w ykonaniu.

Ruchom a W ystawa Turystyczna wyru­
szyła z Torunia do Gdyni i po pobycie w 
Tczew ie i w Bydgoszczy, wyruszy na o b , 
jazd wojew ództw  centralnych.

Inicjatorom  należy się uznania za zorga* 
nizowanie talk pożytecznej imprezy propa­
gującej w sposób pomysłowy 1 kulturalny 
piękność krajobra|zu Ziem i Pom orskiej 1 
jego wspaniałych zabytków  średniow iecz, 
nych.

W ystawa po zakończonym  objeździe 
stworzy zacząiteik Muzeum Ziemi P orn o s 
skiej
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Zjazd narodowo-socjalistyczny
w Norymberdze.

Norymberga. 9. 9. (P A T .) Czwarty
z rzędu w Niemczech narodowo-socja 
listyczny dzień partyjny Rzeszy rozpo 
c :3l się wczoraj popołudniu. Zakrojom 
na na olbrzymią skalę akcja przygoto­
wawcza i propagandowa stworzyła 
grunt do powstania licznych pogłosek 
na temat niezwykłej doniosłości tego­
rocznych obrad norymberskich. Naj* 
bliższe dni wykażą, ile w pogłoskach 
tych było prawdy. Tymczasem uderza 
masowy charakter uroczystości i 
Wszechstronność spraw, objętych p*o* 
gramem. Norymberga i okolice zamie­
niły się w wielki obóz. Służbę porządź 
kową pełnią liczne specjalnie przeszko 
lone oddziały S. S. Setkami pociągów

K RÓ L ED W A R D  VIII. W  W IE , 
D N IU .

W iedeń. 9. 9. (P A T .) Król Edward 
V III. przybył wczoraj do W iednia, 
witany na dworcu przez posła W . Bry 
tanii Selty i. sekretarza stanu w mini* 
sterstwie spraw zagranicznych w imie­
niu kanclerza Schusćhnigga.

WIELKIE M AN EW RY W  NIEMCZECH.
Berlin . 9 IX . (P A T .) Po zjeździe party j­

nym w N orym berdze odbędą się, poczy, 
nająć od dn. 25*go września wielkie mane­
wry w Niemczech południow ych. M anę, 
w ry odbędą się w obecności kanclerza H i­
tlera.

BURZA NA MORZU PÓŁNOCNEM.
Ham burg. 9 IX . (P A T .) Na skutek or­

kanu na Morzu Północnem  .została w strzy, 
mana żegluga. Szereg statków różnych na. 
rodowości i w yporności oczekuje na pole, 
pszenic pogody w ujściu Elby. Wedle nie, 
potwierdzonych jeszcze doniesień w p o b ll, 
żu Terschciling zatonął statek z ładunkiem 
drzewa. Narodowości statku nie ustalono.

Z W Y Ż K A  K U R SU  FU N T A .

Warszawa. 9. 9. (P A T .) Charaktery 
styczną cechą dzisiejszych giełd walu, 
towych była wyraźna zwyżka funta 
angielskiego do rekordowych od daw­
na nienotowanych kursów. Należy 
przypuszczać, ze głównym powodem 
zwyżki funta angielskiego jest popyt 
ze strony kontynentu, przedewszyst- 
kiem ze strony Francji.

Dewizę na Londyn notowano: w Zu 
rychu 15.49 wobec 15.46 wczoraj, w Pa 
ryzu zaś 76.68 juzy otwarciu wobec 
76.57 przy wczorajszem zamknięciu. 
Późniejsze notowania londyńskie 
świadczą również o zwyżce funta.

„ F U N D U S Z  O B R O N Y  M O R S K IE J m u si
b y ć  T w a ż c n y  z a  ró w n o le g ły  z FU N D U ­
SZ E M  O B R O N Y  N A R O D O W E J :  każd y.  
fcło sk tar 1̂  o f ia r ę  n a  o b r o n ę  m o rsk q ,  
rtopein io  le m  s a m e m  o b o w ią z k u  o b y -  
w c ł e l s k i e g o  w z g lę d e m  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e  
' 2  o św .a d c z e m a , z ło ż o n e g o  w  d n iu  2 9 .V l . 1 9 3 ó  
o u e z  gen  dyw . K. So snkow stc lego , P re z e s a  Z a ­
rządu (O M ,  w im ien iu  P r e z e s a  R a d y  M in is t ró w )

WOfCHECH BARANOWSKI

nadzwyczajnych przybyli przedstawi­
ciele partii, rządu, sfer gospodarczych, 
delegacje robotnicze, prasa, reprezenta 
cyjne oddziały wojska różnych gatun 
ków broni i liczne delegacje wszyst* 
kich organizacyj partyjnych. Na zapro 
szenie organizatorów przyjechali wczo 
raj pociągiem specjalnym do Norym*. 
bergi członkowie Korpusu dyploma­
tycznego z Berlina. Udział w uroczy* 
stościach bierze również oficjalna de­
legacja faszystowskiej partii W łoch.

Około godz. 16 przybył do Norym* 
bergi kanclerz Hitler, witany entuzja* 
stycznymi okrzykami zgromadzonych 
tłumów, jednocześnie odbywało się w 
mieście przeniesienie 110 sztandarów 
dawnej armii niemieckiej z komendy 
miasta do obozu wojskowego w N o­
rymberdze. Sztandary złożono w spe* 
cjalnym namiocie, gdzie pozostaną na 
czas dnia partyjnego.

Plan dr. Schachta
wielkich robót publicznych.

Paryż. 9. 9. (P A T .) „Le Capital” do 
nosi, że dr. Schacht w czasie swej wf* 
zyty w Paryżu wręczył gubernatorowi 
Banku francuskiego memoriał, zawie* 
rający plan wielkich robót publicz­
nych w różnych krajach i projektuje 
sposób finansowania tego planu, opar 
tego o kapitał międzynarodowy. Dr. 
Schacht miał wskazać zarówno w tym 
memoriale, jak w swych paryskich roz 
mowach na to, że największą trudność 
na drodze realizacji tego planu stano* 
wi niepewność polityczna i obawy 
przed wojną, podsycane przez zbroje­
nia

W  związku z tym, dr. Schacht za­
akcentował pokojowe tendencie Nie* 
miec i kanclerza Hitlera, wskazując, że 
utrzymywanie wojska w wysokości 
1,200.000 żołnierzy i zamówienia zbro* 
jeniowe w fabrykach spowodowane są 
również przyczynami ekonomicznymi.

Gen. RydŁ-Satigły opuścił
Wenecje.

Wenecja. 9. 9. (P A T ) Dnia 7 i 8 bm. 
W przejeździe z Paryża do Warszawy 
zatrzymał się w W enecji dla krótkiego 
wypoczynku gen. Śmigły*Rydz z mał­
żonką.

Przedstawiciele miejscowych władz 
powitali Pana Generała na dworcu, 
gdzie zjawił się również b. ambasador 
włoski w Warszawie, obecny podse* 
kretarz stanu spraw zagranicznych Ba- 
stianini, który spędzał parę dni u ro­
dziny w okolicach W enecji. Podsekre* 
tarz stanu Bastianini wydał dla genera 
łostwa śniadanie, w którem wzięli u-

dział przedstawiciele towarzystwa we* 
neckiego. Generałostwo zwiedzili wy* 
stawę Biennale, oraz szereg innych ga- 
lerji i instytucji. Gen. Smigły-Rydz 
złożył kurtuazyjną wizytę Jego W yso* 
koścj ks. Genui dowódcy marynarki 
wojennej, który tegoż dnia rewizyto­
wał generała. Przed wyjazdem genera* 
łostwo wydali obiad, podejmując na 
czele z podsekretarzem Bastianinim 
szereg osób z pośród miejscowego spo 
łeczeństwa.

Wenecja. 9. 9. (P A T .) Dziś w nocy 
wyjechał z W enecji gen. Smigły*Rydz.

Naczelny Wódz wraca do kraju
w  czwartek.

Warszawa. 9 września. (P. A. T.) 
Generalny Inspektor sił zbrojnych ge* 
nerał Edward Śmigły*Rydz wraca do 
kraju w czwartek 10 b. m. W  godzi* 
nach rannych tego dnia odbędzie się 
na stacji w Zebrzydowicach uroczyste 
powitanie wracającego z Francji Na­
czelnego W odza, po czym specjalny 
pociąg wyruszy do stolicy, dokąd 
przybędzie o godz. 13.38, Na wszyst­
kich stacjach, na których pociąg się za 
trzyma, witać będą Naczelnego W o* 
dza miejscowe władze oraz organizacje 
społeczne i ludność okoliczna. Szcze* 
golnie uroczyste powitanie nastąpi w 
stolicy.

Celem ujęcia w karby organizacyj­
ne powstającej wszędzie inicjatywy 
do manifestacyjnego przyjęcia powra* 
cającego z doniosłej podróży Naczel­
nego W odza, zawiązał się w stolicy 
specjalny komitet, jak  również podob­

ne komitety w miastach, położonych 
na szlaku podróży gen. Śmigłego Ry* 
dza od stacji granicznej do stolicy.

Warszawa. 9 września. (P . A. T .) 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Śmigły*Rydz przyjeżdża do Pol* 
ski w czwartek 10 bm. o godz. 5.20 do 
stacji granicznej w Zebrzydowicach. 
Od Zebrzydowic do W arszawy po- 
jedzie gen. Sinigły-Rydz pociągiem spe 
cjalnym, który zatrzymywać sie będzie 
w Dziedzicach 7.04, Pszczynie 7.25, 
Katowicach 7.57, Sosnowcu 8.12, Z ąb­
kowicach 8.39, Zawierciu 9,07, Często* 
chowie 9.49, Radomsku 10.55. Piotrko­
wie 11.10, Koluszkach 11.47. Skiemie* 
wicach 12.21 i do W arszaw y przybę­
dzie o godz. 13.38. Ponadto pociąg spe 
cjalny będzie zwalniany przy przejeź* 
dzie przez wszystkie inne stacie tak, 
aby umożliwić miejscowemu społeczeń 
stwu powitanie Naczelnego W odza.

Utrzymanie żołnierza kosztuje bo­
wiem o połowę taniej, niż utrzymanie 
bezrobotnego. Przemysł niemiecki, ma 
jąc odoięte zagraniczne rynki zbytu, 
nie może produkować maszyn, które 
dawniej eksportował, musi więc pro* 
dukować materjały wojenne. Dr. 
Schacht miał przyznać, że musi przyjść 
kres możliwości finansowania tych 
zbrojeń przez Niemcy i miał dać do 
poznania, że Niemcy gotowe byłyby 
zgodzić się na ograniczenie zbrojeń i 
na przestawienie swej produkcji prze­
mysłowej, w zamian za zamówienia 
lub otwarcie rynków zbytu dla pro­
dukcji pokojowej.

W YD A W A N IE OBLIGACJI POZYCZKI 
IN W ESTYC YJN EJ.

Warszawa. 9 IX. (P A T  ) W  dn. 5 wrze* 
śnia br. upłynął termin spłacania należno* 
śc: z tytułu subskrypcji 3 prc. prem iowej 
pożyczki inw estycyjnej. W  celu umożliwie­
nia uregulowania zaległości subskryben* 
tom, którzy z jakichkolw iek przyczyn nic 
wpłacili w całości zadeklarowanych kwor, 
delegat do spraw 3 prc. premiowej pozy 
czki inw estycyjnej zawiadamia, ze termin 
przyjmowania przez placówki subskrypcyj­
ne wpłat za subskrypcję zostaje sprolon* 
gowany do dn. 5 listopada 1936 r.

Z  dn. 1 października br. placówki sub* 
skrypcyjne przystąpią do wydawania obli- 
gacyj 3 prc. premiowej pożyczki inw esty, 
cyjnej obu emisyj tym wszystkim subskry­
bentom , którzy uiścili należność z tytułu 
subskrypcji do dn. 5 września br.

Giełda z dira 9 września.
W ARSZAW A — GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Dewizy: Belgia 89.75, Berlin  213.98, K o ­
penhaga 120, H olandja 359.80, Londyn 
26.86, N. Jo rk  5.31 i jedna czwarta, kabel 
5.31 i pół, Praga 34.98 i pól, Sztokholm  
138.40, Szw ajcarja 172.85. Papiery warto* 
ściow ą: 5 prc. poż. konw ersyjna 48.75,
4 prc. poż. dolarow a 44.75, 7 prc. poż. sta* 
bilizacyjna 51.50, 3 prc. poż. inw estycyjna 
62. A k c je : Bank Polski 99, Starachow ice
34.25, Lilpop 13.15.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBOZOW A.
N a Giełdzie obroty w pszenicy, owsie, 

jęczm ieniu, życie, mące i otrębach. Jęcz­
mień nieco potaniał, pozatem ceny innych 
artykułów niezmienione. Tendencja utrzyr 
mana, usposobienie spokojne. Jęczm ień je ­
dnolity 15.75— 16, przemiałowy 15— 15.25. 
Inne kursy niezmienione.

Program radiowy.
Czwartek, 10 września.

Lwów. Godz. 6 .30 : A udycja poranna.
11.30: Płyty. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: 
Płyty. 12.13: Dziennik południowy. 12.23: 
Orkiestra .salonowa. 14.30: Płyty- 15.30: 
W iad. gosp 15.45: Pogadanka dla dzieci. 
16: Koncert popularny. 16.45: Odczyt. 17: 
K oncert solistów . 17.50: Felieton. 18.05: 
O dczyt. 18.15: Płyty. 18.25: M inuty litera* 
ckie. 1Ś.40: K oncert reklamowy. 18.50: Po­
gadanka aktualna. 19: Kapela ludowa. 20: 
Słuchow isko. 20.30: Skrzynka techniczna. 
20.45: Dziennik wieczorny. 21: „Nasze p :i» 
śn i". 21.25: Kwartet smyczkowy PR. 22: 
Pogadanka. 22.10: W iad. sport. 22.15: Mu* 
zyka lekka.

1 2 3

JES IEN N E SłOEJCL
(E W e& Ł )

(Ciąg dabzy).

Na tem stanęło. W ojnicz wsadził Zosię do fia­
kra i powrócił na górę do swego pokoju. Musiał 
jakoś uporządkować swoją całą duchowość, bo 
jednak czuł się niewyraźnie. W iedział, że to tak 
wszystko być musi, ale bieg rzeczy wziął dla niego 
zbyt szybkie tempo. Choć może to  i lepiej. Raz ko­
zie śmierć. Tą „kozą" był on niestety. Dobrowolnie 
zresztą podstawiał pod nóż gardło. „Zachciało mi 
się szlachetności, więc mam za swoje” — ironjzo* 
wał, zapominając, ze inny być nigdy nie potrafił. 
Tymczasem jednak rotztwierała się przed nim sto* 
pniowo wielka próżnia. Jeszcze przez jakiś tydzień 
żyć będzie sprawami Zosi. A  potem?... Potem wy­
pije z nimi kieliszek wina, wsadzi ich do wagonu, 
pobłogosławi z gestem patryjarchy i jak  niepyszny 
powróci do W ilna. Trzeba się tam będzie gęsto tłu­
maczyć przed ludźmi. Bo jednak zrobiła się z tego 
cała afera. Ale to głupstwo. Najbliższym powie 
część prawdy, a dalsi niech sobie myślą i gadają co 
chcą. I tak  wyrośnie na tem tle jakaś bajka z tysią* 
ca i jednej nocy. W  zbyt cichem mieście wszyscy 
spragnieni są sensacji i temu się nie można dziwić. 
Jego — bądź co bądź — nagabywać pytaniami nie 
będą.

Jeszcze pół roku temu w takiej sytuacji pod 
pierwszym lepszym pretekstem wyjechałby do Pe­
tersburga. Obecnie nic go tam nie ciągnie. I Szmurło 
i Anetka dla niego się skończyli. Chyba żeby do* 
brał sobie inną kompanję i zaczął włóczyć się ,z nią 
po knajpach i po kabaretach. To nie nęciło go jed* 
nakże, a spraw sądowych i różnych urzędowych na 
całą dobę nie wystarczy. Będzie więc siedział 
w „Belle-Vue” jak teraz siedzi w  krakowskim 
„Grand H otelu" i rozmyślał jak  dureń, o tem, co 
nie da się już nigdy odrobić. Ach nie... Z temi roz­
myślaniami trzeba zerwać, bo wreszcie się zupełnie 
rozklei. No więc co?... Może wieść w jakieś przed* 
siebiorstwa? Niedawno proponowano mu przystą­
pienie do kilku zapowiadających się świetnie. Kto 
wie?... to niezła myśl. A  może wyszukać sobie nową 
Anetkę. Z tem kłopotu by nie było. Stać go na tego 
rodzaju wydatek, a i kobieta by się ładna znalazła, 
choćby ta sekretarka z „kancelarji kredytowej” 
w Pitrze, co to robi do niego już oddawna oko. 
Osóbka wcale apetyczna... N iestety można z nią 
spędzić noc, ale dni — z kim u djabła ma spędzać. 
Te dni, które składają się na treść istnienia?

I znów roześmiał się sam z siebie: „Idjota je*
stem — drwił — innym mężczyznom byle ładna bu* 
zia i kształtna figura wystarcza, a ja  uparłem się 
szukać duszy, a przynajmniej je j surogatu. I oto 
błąkam się po świecie jak  kto głupi, orzę za trzech, 
wszystkim radzę, pomagam, a sam sobie pomóc nie 
umiem. Jednak, kto wie, czy mam być wdzięczny 
tym Czuchońcom, co mnie onego czasu wyłowili

w nocy na jeziorne! Ile to lat upłynęło od tego pię­
knego dnia?... Ha... dwadzieścial Trzeba przyznać, 
że radości przyniosły mi niewiele. Ale i ona nie mu* 
siała ich spędzić zbyt szczęśliwie. Rajewski był od 

| niej grubo starszy, a pnzytem cynik, kobieciarz i hu- 
j laka. Żyli podobno każde swoim dworem. Dzieci 
j nie mieli, o żadnej łączności duchowej nie było mo> 
j  wy. W ięc tylko podróże i przepychy, lecz nic dla 
i serca. Aż wreszcie przyszedł wiek, kiedy kobieta 
i przestaje właściwie już interesować mężczyzn...

„Jest ona bowiem jak  ten kwiat.
Co więdnie w dłoni,
Trzydzieści lat, czterdzieści lat 
I po niej...”

Tak, dobrze powiedział to  poeta. Choć damom 
się ten wierszyk zapewne nie podoba. Bo niejedna 
chciałaby wojować jaknajdłużej. Pani hrabina jed* 
nak do takich pewnie nie należy. Złamała mu życie 
— to prawda. Musi jej mimo to oddać sprawiedli­
wość, że nie była nigdy zaczepnie zalotna. Raczej 
chłodna, niźli zbyt wrażliwa. Tylko piękna... ach, 
jaka piękna! Dziś z tej urody musiały zostać liche 
resztki. W  związku z tem pewnie przyszły ambicje 
społeczne, których wyrazem jest owa omawiana 
w gazetach fundacja. Ma zresztą szczodrą rękę... 
D obre i to. Lepiej użyć pieniędzy trudno. Może tam 
i z wileńskiej młodzieży ktoś czasem z tych stypen* 
djów skorzysta i tu przyjedzie zanurzyć się w pol­
skości”.

CC. d. n.) j
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Przygody balonu „Polonia".
Moskwa. 9. 9. (P A T .) Kapitan Po- j  wydeptana przez łosie. Zaczęliśmy iść 

maski, który przybył z Leningradu do I tą drogą, brnąc w kierunku rzeki. Po
Moskwy udzielił korespondentowi P. 
A. T. o locie i lądowaniu balonu „Po* 
lonia' następujących szczegółów:

Z Warszawy wystartowaliśmy dnia 
30 sierpnia o godz. 17 m. 47. Pogoda 
była bezchmurna, orientacja dobra. 
Odrazu wziękśmy wysokość około 400 
mtr. Na tej wysokości minęliśmy ba­
lon

paru godzinach przemoczeni do nitki, 
dotarliśmy wreszcie do upragnionej 
rzeki. Nad jeziorem zauważyliśmy ja* 
kąś chatę, do której trudno jednak by 
ło się dostać. Trawa sięgała powyżej 
pasa, a błotnisty brzeg utrudniał posu* 
wanie się. Nogi grzęzły tak głęboko w 
trzęsawisku, że obawialiśmy się, iż po 
gubimy obuwie. A by dostać się do

Poprosiliśmy rybaka, abv zawiado* 
mił władze rejonowe i przysłał nam 
kiiKunastu ludzi, celem wydobycia 
balonu z lasu. Rybak obiecał sprowa* 
dzić pomoc nie wcześniej niż za trzy 
dni. Oczekując na pomoc suszyliśmy 
naszą odzież i przeprowadzaliśmy pro 
by z naszą łodzią-tratwą. Około godz. 
14 trzeciego września nadpłynęły dwie 
łodzie z chłopami, którzy powracali 
po odstawieniu zboża dla państwa. Od„Deuschland", który leciał przed 

nami. Balon ,,Deutsqhland“ poszybo* ■ chaty musieliśmy w niektórych miej- i chłopów tych dowiedzieliśmy się, że
wał bardziej na północ, a my wzięli* j scach budować kładki z gałęzi i ber- j  około 1 0 —2 0  kim. na północ od nas
śmy kierunek bardziej na wschód. Gra : wion. Po dotarciu do celu przekonali* j lądował drugi balon polski. Dzięki po
nicę polsko-sowiecką przekroczyliśmy ■ śmy się, że jest to nawpół rozwalona i mocy chłopów, którzy odnieśli sie do
około godz. 2 w nocy na wschód od ! chata rybacka, w której znaleźliśmy i nas bardzo życzliwie, zdjęliśmy balon
Baranowicz. Noc była jednak zupełnie trochę siana na podłodze. Postanowili- I z drzew, lecz do złożenia powłoki ba-

śmy tu urządzić nasz punkt obserwa* j  łonu pomoc ta okazała się niewystar* 
cyjny, spodziewając się spotkać ludzi j  czająca. Przed wieczorem przybyli lu- 
płynących po rzece. W róciliśmy się ; dzie z łodziami ze wsi Sarenda. Ludzie 
więc do balonu po instrumenty i żyw* ! ci pomogli złożyć powłokę balonu, jed 
ność. Powrót do balonu nie był tru- i nak padający przez cały dzień deszcz, 
dny, gdyż porobiliśmy nacięcia na ko- j zwiększył ciężar powłoki, tak, że o 
rze drzew, aby łatwo było trafić. j przeniesieniu je j przy pomocy 8 łudzi

Po drodze spotykaliśmy głuszce, któ j nie było mowy. Pozostawiliśmy balon

dobra. Nad ranem, na dole powstały 
dość gęste chmury, które stopniowo 
poczęły przesłaniać horyzont. Linię 
M ińsk—Bobrujsk, M ińsk—Orsza, W i 
tebsk—Orsza i W itebsk—Smoleńsk
przekroczyliśmy przy dobrej orienta­
cji. W skutek formowania się drugiej 
warstwy chmur na wysokości 3 do 
4000 mtr. wzbiliśmy się wyżej. Na tej 
wysokości przy utrudnionej obserwa* 
cji lecieliśmy w kierunku na W oło- 
czek. Powyżej 4000 mtr. zaczęliśmy ko 
rzystać z tlenu. W skutek częściowego 
zasłonięcia słońca przez chmury, znaj 
dujące się na wysokości 7—8 tys. mtr. 
balon ochłodził się i zaczął spadać, co 
zmusiło nas do zużycia znacznej części 
balastu celem utrzymania balonu na 
odpowiedniej wysokości. Orientację 
kierunku mogliśmy zachować dzięki 
niewielkim przerwom w chmurach.

Przez cały dzień 31 sierpnia lecieli*, 
śmy na północny*wschód. Wypuszczo 
ne pilociki i taśmy meldunkowe wska 
zywały, że dolny wiatr posiada mniej 
szą szybkość i ma kierunek bardziej 
północny. W  nocy z 31 sierpnia na 1 
września poczęliśmy wyrzucać puste 
butle od tlenu, a następnie pełne butle 
jako balast. Noc przeszliśmy z mini­
malną ilością balastu. Padający śnieg 
z deszczem jeszcze bardziej pogorszył 
sytuację, gdyż obciążył powłokę. Po 
zupełnym ochłodzeniu się powietrza, 
postanowiliśmy zorientować się do­
kładnie co do miejsca naszego poło* 
żenią i zbliżyliśmy się do samej ziemi, 
gdzie spostrzegliśmy olbrzymie prze­
strzenie lasu. Zbadaliśmy kierunek na 
szego lotu i przekonaliśmy się, że 
wiatr dolny ma kierunek północny. 
N ie chcąc tracić na kierunku i chcąc 
utrzymać kierunek bardziej wschodni, 
wyrzuciliśmy jeden worek balastu i 
znaleśliśmy się znów na wysokości 4 
tys. mtr. Na tej wysokości kontynuo* 
waliśmy lot do godziny 24 t. i. do cza 
su całkowitego zużycia balastu i butli. 
Po całkowitym zużyciu balastu zaczę* 
liśmy zniżać lot.

Ponieważ wiedzieliśmy, że okolice 
R osji północnej są słabo zaludnione i 
trudne do przebycia, liczyliśmy się z 
tym, że do osiedli ludzkich możemy 
nieprędko się dostać, dlatego zapasy 
żywności zatrzymaliśmy jako ostatni 
balast. O godz. 1.30 w nocy ujrzeliśmy 
z wysokości 100 mtr. las a w oddal: 
rzekę i jeziora. Przekonawszy się, że 
wiatr przyziemny jest dla nas niepo­
myślny, lecz pozbawieni balastu, zmu 
szeni byliśmy lądować. M iejsce lądo­
wania przedstawiało duże niebezpie* 
czeństwo. Balon leciał z szybkością 
około 40 kim. na godzinę, kosz ude­
rzał o drzewa, na szczęście pozostawić 
na deska od map stanowiła tarczę 
chroniącą nas od uderzeń gałęzi.

Po wypuszczeniu gazu, kosz i powło 
ka balonu zawisły na drzewach. Odle* 
głość kosza od ziemi wynosiła jakie 8 
mtr. Celem zbadania terenu opuściłem 
się na lince na ziemię i poczułem pod 
nogami miękki bujny mech. Za mną 
opuścił się na ziemię kpt. Burzyński. 
Podczas lądowania zgubiłem marynar 
kę z dokumentami, która była zawie* 
szona w koszu. Ponieważ padał deszcz 
rozpoczęliśmy natychmiast poszukiwa 
nia marynarki, lecz bezskutecznie. Kpt 
Burzyński powrócił do kosza, a ja po­
łożyłem się na mchu pod osłoną po­
włoki balonu. Tak doczekaliśmy 4 
rano. O świcie rozpoczęliśmy poszuki* 
wania zgubione j marynarki, która na 
szczęście znalazła się. Ruszyliśmy od­
razu w kierunku rzeki. Jedna z dróg, 
jaka prowadziła do rzeki, była ścieżka

re podrywały się i co chwila siadały 
na drzewach. Żałowaliśmy bardzo, że 
nie mieliśmy strzelb. Z balonu zabrali 
śmy żywność, odzież, oraz pływaki, 
celem sporządzenia łodzi*tratwy.

W szystko przenieśliśmy do chaty, 
deszcz padał icały dzień, aby się o- 
grzać w chacie, a następnego dnia u* 
dać się z biegiem rzeki w poszukiwa* 
niu ludzkich osiedli. Przed zapadnię­
ciem mroku ujrzeliśmy ku naszej rado­
ści płynącego łodzią rybaka, od które* 
go dowiedzieliśmy się, że najbliższe 
osiedle ludzkie znajduje się w odległo

na miejscu i udaliśmy się do wsi Sa* 
renda.

Aby dostać się do wsi, musieliśmy 
i  przebyć około 20 kim. po wzburzo* 
■ nych jeziorach Jełom skoje i W ozje. 
; Do Sarendy przybyliśmy około 10 wie 
i czór i tu spędziliśmy noc. 4 b. m. po- 
' szliśmy do balonu, lecz y/skutek ulew- 
; nego deszczu wydostać balonu z lasu 
I nie mogliśmy. W ydobyto go dopiero 
! na drugi dzień i przywieziono do miej 
| scowości pieczenskoje -Sieło, gdzie o* 
I czekiwali nas przedstawiciele władz re

ści 20 kim. w Hm:rJprosCte7."od rybaka 1 jonowych. Stąd też mogliśmy podać
swą pierwszą wiadomość do W arsza­
wy.

dowiedzieliśmy się, że rzeka nazywa 
się Jełoma, a jezioro Jełom skoje i łą­
czy się z drugim jeziorem — W ozje.

Stan robót przy budowie zapory i zbiornika 
na Sole w Porąbce.

W czesna wiosna roku bieżącego pozwo. 
liła rozpocząć roboty betonowe jeszcze w 
miesiącu marcu. W  roku 1935 zostały ukoń, 
czone roboty fundowania zapory, oraz tak 
daleko posunięto uszczelnienie podłoża 
skalnego, że z wiosną 1936 r. wszystkie 
bloki były przygotowane do dalszego be­
tonowania. Podczas gdy w roku 1935 przea 
cały sezon budow lany, trw ający 7 miesię. 
cy — od maja do początku grudnia wyko* 
nano 34.630 m sześć, betonu, to w roku 
obecnym  w czasie 6  miesięcy t j. od końca

będzie niszczenie cnergji wodnej. Jak  w 
reku ubiegłym, tak i obecnie ro b o ty  są 
prowadzone bez przerwy dniem i nocą, na 
trzy zmiany, przyczcm zatrudnia się prze* 
ważnie robotników  kw alifikow anych, w 
przeciwieństwie do roku ubiegłego, kiedy 
większość stanow iły roboty ziemne i skał- i 
ne. R oboty  przy zbiorniku, ja k  budowa 
dróg nowych i przełożenie istniejącej drogi 
w ojewódzkiej Żyw iec — Kęty z prawego 
brzegu rzeki Soły  na lewy je j stok są na 
ukończeniu, a zabudowanie potoków gói

M IESIĄC PROPAGANDOW Y MACIE* 
RZY SZKOLNEJ W  GDAŃSKU.

W  roku bieżącym upływa 15 lat istnienia 
M acierzy Szkolnej w Gdańsku.

Okres ubiegły — to ciągła walka o duszę 
dziecka polskiego, o byt szkoły polskiej i 
utrwalenie i rozszerzenie polskiej Kultury 
na ziemi gdańskiej. Zważywszy trudne wa­
runki pracy, uznać trzeba dotychczasowy 
dorobek M acierzy Szkolnej za bardzo 
cenny.

Rok obecny jest dla M acierzy Szkolne* 
okresem przełomowym, bowiem po długiej 
akcji przygotowawczej przystąpiono obe­
cnie do rozbudowy polskiego szkolnictwo 
na terenie W . M . Gdańska na miarę na, 
szych potrzeb.

Rozbudowa gmachu gimnazjum M acierzy 
Szkolnej i budowa kilku nowych szkól po, 
wszcchnych pochłoną wielkie sumy. To też 
M acierz Szkolna przez zorganizow anie Mie 
siąca Propagandowego, zwraca się o pomoc 
m atcrjalną do całego społeczeństwa poi* 
skiego.

W ierzym y, żc nikt nie uchyli się od zło­
żenia choćby najdrobniciszcj ofiary na wal­
kę o polskość W . M. Gdańska.

V III. W S Z E C H SŁ O W IA Ń SK I K O N G R E S  
M E D Y K Ó W .

W  dniach od 10— 1S bm. w So fji odbę­
dzie się V III . Kongres W szechslow iańskie- 
go Związku M edyków , mający na celu o* 
pracowanie programu działalności i metod 
działania na rok następny. Z  Polski na 
kongres ten w yjechała dnia 8 bm. ze Lwo­
wa delegacja medyków w liczbie 10 osób 
ze wszystkich środowisk medyckich. Prze, 
wodniczącym delegacji polskiej jest p. Zbi* 
gniew Lachowicz, prezes Tow . W zajem na 
Pom oc M edyków  U JK . we Lwowie. W  
akcji przygotowawczej do kongresu wyda­
tnej pomocy udzielił Polski Akademicki 
Związek Zbliżenia M iędzynarodow ego „Li­
ga". Ze względu na aktuałność spraw i za* 
gadnień, które mają być rozpatrywane na 
kongresie, a które dotyczą życia i współ­
pracy imedyckodekarskicj między narodam: 
słowiańskimi, kongres budzi duże zainterc, 
scw anic. Rów nocześnie z wszcchslowiań- 
skim kongresem medyków odbędzie się w 
S o fji V. wszechslowiański kongres lekarzy.

Ogłoszenia urzędowe.
LIC YTA C JE

IV . Km. 1575/36, 1619/36, 1512/36, 655/36, 
1355/36, 1599/36 i  1577/36. W ierzyciele, 
Salo Hemerman i inni. Obwieszczenie. K o , 

j mornik Sądu grodzkiego rewiru IV . w 
D rohobyczu na zasadzie art, 602 kpc. ob ­
wieszcza, że dnia 15 września 1936 od go­
dziny l,l*tej odbędzie się publiczna licyta­
cja ruchomości, należących do Eljasza W e, 
gnera w mieszkaniu, lokalu przcrmyslowym. 
w D rohobyczu, Rynek, składających się a 
towarów blaw atnych, ocenionych na łączną 
sumę 4985 zł. Ruchom ości te można oglą­
dać w dniu licytacji w czasie wyżej ozna­
czonym na miejscu sprzedaży.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru IV.
D rohobycz, 5 września 1936. 2859K
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sierpnia położono około 42.tX>0 m sześt. skich w obrębie zbiornika zostało już ukoi’
W  m aju przystąpiono do montażu w loto, 
wych rur turbinow ych w trzech blokach 
zapory. Dla przepuszczenia wielkich wód

czone w r. ub. N a tych robotach obecnie 
jest zatrudnionych przeszło 250 robotników  
i 100 junaków  dziennie.

powodziowych pozostaw iono dwa otwory, j Sprawy wykupna gruntów, które "uędą 
Otwory te mogą przepuścić około 320 m i zalanc przez wody (zbiornika, załatwione* 
sześć. wody. A czkolw iek do wykończenia drogą ugodowa. Dzięki tej ugodzie spraw , 
pozostało jeszcze około 6.500 m sześć, b c- ’ ’ ■’
tonów , to z uwagi na bardziej sko.mpliko, 
wane roboty konstrukcyjne filarów  i mo­
stów nad przelewami — wykończenie tych 
robót wymaga jeszcze około 2 i pól mie­
siąca czasu tak, żc zakończenie budowy 
zapory przewidziane je s t na pierwszą p o,
Iowę listopada br. _________

O prócz zasadniczych ro b ó t w ykonywuic 
się wyprawę utwardńiającą na przelewach 
burzow ych oraz na płycie wypadowej l 
szykanach tj. b lokach , których zadaniem

szybko postąpiła naprzód i już 15*eo bm. 
taki teren zbiornika będzie przygotowany 
do zalanitT i zmagazynuje 6  m iljonow  m 
sześć. wody. W tedy przy samej zaporze 
będziemy mieli głębokość zbiornika 10 me­
trów. Zaś przed nadejściem  wiosny 1937 r. 
i z tym związanemi roztopami całkow ity 
teren przeznaczony pod zbiornik będzie 
definitywnie przejęty przez Skarb Państwa 
i wtedy zbiornik będzie przygotowany do 
przyjęcia wód powodziowych w ilości 32 
m iljony m sześć.

Ilu jest niewidomych?
Statystyka oblicza liczbę ociemnia* 

łych na kuli ziemskiej na dwa miljo* 
ny czterysta tysięcy. Oczywiście licz* 
ba to niedokładna. W  przybliżeniu 
można powiedzieć, że jeden niewido* 
my przypada na 1000 do 1500 ludzi. 
W  krajach o zdrowych warunkach 
życia i zarazem o wysokiei kulturze, 

stosunek ten spada do 1 na 2300; 
w krajach o klimacie dla oczu niebez* 
piecznym i niskim poziomie higjeny 
wzrasta do 1 na 600 i 1 na 500 osób. 
W śród niewidomych przeważają męż* 
czyźni; może to skutek wypadków 
przy pracy. Ślepota najczęstsza jest 
wśród ludzi starych. Lecz 30 proc. 
ogólnej liczby niewidomych straciło 
wzrok już przed 20 rokiem życia, a 
20 proc. — między 20*ym a 45 rokiem. 
Przed tymi nieszczęśliwymi leży wiel* 
ki szmat życia. Potrzebują oni różno* 
rodnej pomocy społeczeństwa, spe* 
cjalnego wychowania i wykształcenia 
względnie reedukacji. W  Polsce w o- 
statnim spisie ludności nie uwzglę*

dniono rubryki niewidomych, a po* 
przedni był bardzo niedokładny i nie* 
kompletny. Podawał on w przybliżę* 
niu 20,000, ale liczba ta najprawdopo* 
dobniej jest o wiele niższa od rzeczy* 
wistej. W arunki wychowania niewi* 
domych pozostawiają w Polsce je* 
szcze wiele do życzenia. Zagadnienie 
to nie jest proste. Pierwszym obo* 
wiązkiem społeczeństwa wobec niewi* 
domych jest poznanie tei złożonej, 
bolesnej spray/y niewidomych.

Dnia 13 i 14 września odbedzie się 
w całej Polsce zbiórka na niewidome 
dzieci w Laskach. Każdy grosz bę* 
dzie z wdzięcznością przyjęty.

Biura zbiórki: ul. Fredry 3, parter, 
telef. 271*05.

ntshfe? m  sm rm :

Km. 504/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
M elenicach A ntoni Prokosch na podstawie 
art. 602 kpc. podaje do publicznej w iado, 
mości, że dnia 15 września 1936 r. o godz. • 
10*tej w Rolow ic odbędzie się 1-sza licy* 
tacia ruchom ości, należących do Jarosław a 
Terleckiego i iniclet. M irosław a Terleckiego 
składających się z 5 krów  czerw ono-lysych, 
oszacowanych na kwotę 750 zl, W ym ie­
nione ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu j  czasie wyżej oznaczo, 
n> m.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
M elcnice, 28 sierpnia 1936. 2857K

Sprostow anie. Kom ornik Sądu grodzkie* 
go m iejskiego we Lwowie rewiru V. pro­
stuje wydany w sprawie egzekucyjnej M a, 
rji Tom kiew icz wierzycielki we Lwowie 
przeciw Salom onowi Izakowi 2 im. Roha- 
tynowi zobowiązanemu we Lw ow ie.' edykt 
licytacyjny z dnia 2 lipca 1936 lez. V. Km. 
2550/33. którym ogłoszono licytację real­
ności ob j. whl. 100/III. dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa, położonej we Lwowie .przy ul. 
Żółkiew skiej 15, stanowiącej własność zo, 
bowiązanego Salom ona Izaka 2 im. Roha* 
tvna, wyznaczoną na dzień 13 października 
1936 w ten sposób, że przynależności real­
ności o b j. whl. 100/III. dz. ks. gr. gm m. 
Lwowa oszacowane stą na kwotę 55.500 zl. 
a nie na 55.000 zl., jak podano w edykcic 
powyżej powołanym. 285SK

UZN A N IE ZA ZMARŁEGO.
T. 1S6/30. Edykt. T eofil Smaga, urodzo, 

nv 7 sierpnia 1891 w W archołach pow. 
Kamionka Strumilowa zaginął od 1915 ro­
ku jako żołnierz au strjickf na w ojnie świa­
tow ej. W drażaiac postępowanie celem u* 
znania go za zmarłego wzywa się, aby o 
-aeinionym  uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata Dra Dyw cra 
w Złoczow ie.

, Sad Okręgowy.
Złoczów , 24 listopada 1930. 2855

OGŁOSZENIA P P W A T N E .

' U N IE W A Ż N IA M  z;;ubi/one IwJJadcctwo 
| dojrzałości wystawione przez Państwową 
j Kom isje Egzaminacyjną w Przemyślanach 
i r°k  192S. Jadw iga Maria W itcków na. 2S61
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